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| zacyom miejscc OWYM — R rachunki, 
Czwarty zjazd i | według wskazówek i pod kontrolą C KERS 
tv Następnie zjazd rozpatrzył wnioski, tyczące 
-naszej par yi się wydawniczej działalności partyi. Ruch nasz 
ST. różwija się tak pomyślnie i tak prędko, iż istnie-- 
kak w życiu, pojedyńczych ludzi „tak, iw | jące pisia pattyjne nie moga zaspokoić wszy: 
życiu, zbiorowem, raz po raz następują; chwile, stkich jego potrzeb. Wobec tego zjazd posta- 
kiedy, trzeba się, obejrzeć na przebytą drogę. hówił rozpocząć wydawnictwo popidlarno - nau- 
i z nabytego doświadczenia wyciągnąć wnio+ | kówego pisma, a zarazem w wypadkach pilnej 
ski na przyszłość. . W życiu partyi odbywa się.| potrzeby 'polecił ©. K. R. wydawać oddzielnie ` 
to za pomocą peryodycznych zjazdów jej przed- | nadzwyczajne dodatki do «Robotnika». Nadto 
stawicieńi. Pomimo okrutnego prześladowania | zjazd omawiał 'sprawę: wydawania zagranicą 
rządu partya nasza. potrafiła się zdobyć i na | nieperyodycznego pisemka robotniczego i bro- 
ten konieczny w normalnem życiu przejaw | szur w' żargonie, czyniąc toszależnem od wy= 
swego istnienia. Niedawno właśnie odbył się | nalezienia odpowiednich 'sił literackich. 
w Warszawie IV-ty z kolei zjazd naszej partyi, Dla zbadania wniosków dotyczących orga- 
niżej podajemy rezultaty jego obrad. nizacyi zjazd wyłonił z pośród siebie komisyę, 
Przedewszystkiem zjazd wysłuchał sprawo- | która opracowała szczegółowy plan dalszej pra- 
zdania Centralnego Komitetu Robotniczego za | cy” organizatorskiej partyi. Naturalnie ogła* 
czas ubiegły od I-go zjazdu t.j. za 2 i pół | szać: go” nie możemy, zaznaczymy tylko, że 
lat. Nie możemy tu przytoczyć tego sprawo- | ma on”na celu zaprowadzenie w organizacyi 
zdania chociażby w skróceniu, obejmując bo- | większej prawidłowości i jednolitości, przygo- 
wiem całokształt życia partyjnego za tak długi | towywanie nowych sił agitatorskich oraz za= 
okres czasu, zajęłoby ono zbyt wiele miejsca | bezpieczenie należytego kierownictwa w wy- 
<Robotniku». Chcąc jednak, by najszersze | padkach większych wystąpień robotników; nad- 
koła towarzyszy były możliwie dokładnie ob- | to wobec wzrostu ruchu ' zaszła potrzeba roz- 
znajmione ze wszystkiemi stronami życia par- ; szerzenia podstąw naszej organizacyi. 
tyjnego, postanowikhśmy. wydać "to sprawozda- W sprawie agitacyi na wsi zjazd polecił 
nie w osobnej broszurze, która niebawem bę komitetom odnosić się z większą dbałością do 
dzie dostarczona towarzyszom, istniejących tam stosunków, stale komunikować 
Po przyjęciu sprawozdania zjazd. przystąpił | się; z niemi, dostarczać! potrzebne wydawni- 
dv obrad nad przedstawionymi przez. towarzy» | ctwa i w miarę możności wydawać okoliezno» 
szy wnioskami. Naprzód: załatwiono się z fi- | ściowe odezwy dla rozpowszechnienia na wsi. 
uansami partyi. Jest to, sprawa dlą każdej | Wreszcie pod. obrady zjazdu: przyszły stò- 
partyi bardzo poważna, bez pieniędzy bowiem: sunki naszej partyi zi różaemi: organizacyami 
najlepsze: chęci, największe poświęcenie nieraz | socyalistycznemi. Uchwały przyjęte w tych 
idą ma marne, A przyznać trzeba, że sprawa sprawach podajemy tu w całości, za wyjątkiem 
ta przez wislu: towarzyszy. jest niesłusznie za- | bardziej szezegółówych wskazówek dla 0. K. R, 
niedbana. Z: dyskusyi nad rozmaitymi proje- | przy anin hz rosyjskiemi grupami. 
ktami. i planami: na przyszłość. wyjaśniło się, |  -1) Zważywszy, że istniejące granice pań- 
że główną przeszkodą w ich wykonaniu jest | stwowe, narzucone ,prolotaryatowi polskiemu 
brak. funduszów. „Wobec tego zjazd polecił | przez rządy zaborcze, utrudniają stałe; i skutes 
wszystkim towarzyszom « jaknajusilniej. starać | czne komanikowanie się socyalistów polskich 
pie o przysporzenie środków partyj, a orgami- | z pod trzech zaborów; 
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Zważywszy, że: potrzeba: wspólnej akeyi! ca- 
łego proletaryatu polskiego w miarę rozwoju 
ruchu soócyalistycznego daje się coraz silniej 
odczuwać; | BE Dy 

Zjazd uznaje potrzebę wspólnych konferen- 
cyi przedstawicieli polskich organizacyi socya- 
listycznych z 3-ch zaborów i emigracyi i po- 
leca C; K. F rozpiikecie odpowiedniej! akcyi 
za pošredħictwem“Centralizacyi "ZW. Z. S. P. 

2) Zjazd; stwierdzając pożyteczność broszury: 
żargonowej «Raj ziemski», wyraża swe uzna 
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na wzajemnej pomocy, 0 ile: grupy te w swej. 
działalności nie będą rozbudzały do narodu 
i F Rob njeft, tałć korzystnej dA Celów 
 £aboręzych rata © 0 K E 

| Zjazd) zajął się też "określeniem stanowiska 
i szok parin obec | grup socyalistyeznych, 
kóre „wskutek niezupełnego uświadomienia so- 
bie, zadań ruchu robotniczego przyjęły kieru- 
nek niezgodny z interesami klasy robotniczej. 
Uchwały piązdu, w tej sprawie głoszą :, 

*71) Zważywszy, że na Litwie jest znaczna 


nie dła jej wydaweów i nadzieję, że towarzy- | ilość prołetaryatu, nie- używającego języka-li=" 
sze. należąey do  <Zydowskiej Poczty Socyali-, | tewskiego a związanego z .proletaryatem. pol- 


stycznej z Ameryki do Polski» i nadal będą 


mieść pomoc P. P. S. w jej pracy nad uświa- 
domienien: proletaryatu żydowskiego. 

3) Zjazd, przyjmując z radością wiadomość 
o. budzenia się, wśród robotników łotewskich 
ruchu socyalistycznego, w imieniu proletaryatu 
polskiego wita towarzyszy łotewskich jako no- 
wy. oddział rewolucyjnej, armii proletaryackiej 
w państwie rosyjskiem i przesyła Ryskiemu 
Komitetowi, Robotniczemu serdeczne życzenia 
rozwoju i powodzenia w jego ciężkiej pracy, 

4) Przy zawieraniu stałej umowy z przy 
szła rosyjską partya! socyalistyczuą zjazd poleca 
0. K. R. postawić. następujące warunki : 

a) partya rosyjska uznaje zupełnie nasze dą- 
żenie do Niepodległości Polski i zobowiązuje 
się -rozpowszeelniać wśród towarzyszy rosyan 
uznanie konieczności i słuszności tego: żądania; 

b) partya rosyjska zobowiązuje się nie wcho- 
dzić bez wiedzy i zgody: P. P. S: w stosunki 
z żadną organizacyą rewolneyjną w Polsce lub 
na Litwie, z wyjątkiem organizacyi litewskich 
(t. j. takich, które"przy agitacyi posługują się 
wyłącznie językiem litewskim); 

c), partyą wosyjska: przyznaje grupom, powsta- 
lym wśród narodowości nie rosyjskiej, prawo 
tworzenia edrębnych organizacyi i swobodnego 
określania swego: stosunku do' państwą rosyj- 
skiego. ; | 

"5) Zważywszy, że wspólność interesów eko- 
nomicznych i politycznych, polegających na 
jednakowej potrzebie dla Litwy i Polski wy- 
dobycia się z pod panowania Rosyi, wymaga 
wspólnej akevi litwinów i polaków; i 

"Zważywszy, że wszelki Judowy ruch litewski 
tem prędzej 'stanie się: klasowym, im ściślejszą 
będzie jego łączność z soeyalistycznym ruchem 
polskim; : 

„Zważywszy wreszcie, że zasady nasze wy- 
kluczają zupełnie wszelkie tendeńcye zaborcze; 

~ Zjazd uznaje odrębność organizacyjną rewo- 
lucyjnych grup litewskich (t. j. takich, które 


przy agitacyi posługują się wyłącznie językiem | 
litewskim) i poleca C. K. R. dążyć do zawar- | 


cia z niemi najściślejszych stosunków, opartych 


skim_wspólnością mowy i tradycyami history- 
cznemi; 

Zważywszy, że ani, warunki polityczne ani 
ekonomiczne nie wyniagają dla tego proleta- 
ryatu odrębnej, wwganizacyi partyjnej, którą 
usiłuje mu nadać grupa, występująca pod na- 
zwą: <Socyaldemokracyą litewska»; i 

Zjazd nie uznaje racyi bytu tej <Socyalde- 
mokracyi litewskiej» i poleca ©. K. R. zwrócić 
baczniejszą niż dotychczas uwagę na różbudze- 
nie wśród tego próletaryatu świadomości pólity- 
cznej i ujęcię go w ramy organizacyi P. P. Ś. 

„2) Zważywszy, że proletaryat żydowski może 
mięć zadania tylko wspólne z proletaryatem 
narodu, wśród którego zamieszkuję: 

Zważywszy, że dotychczasowa działalność 
grup żydowskich, występujących obecnie pod 
nazwą: «Wszechżydowski związek robotniczy 
w Rosyi i, Polsce», nosi szkodliwe dla ruchu 
cechy odrębności organizacyjnej, i programo- 
wej, co stawia je nieraz na stanowisku wzglę- 
dem nas wrogiem; 

Zjazd uznaje kierunek polityki tego Zwią- 
zku za fałszywy, jako „polegający na wyrze- 
czeniu się solidarności z proletaryatem pol- 
skim i litewskim w jego walce o wyzwolenie 
się z pod panowania najazdu rosyjskiego. 

ADD WAŁ 


W KWESTY! ŻYDOWSKIEJ 


4UDNOŚĆ naszego kraju nie jest jednolicie 
polską i w skład jej wchodzą różne elementy, 
pomiędzy któremi najpoważniejszymi ilościowo 
są żydzi. Skupieni najczęściej w miastach i 
miasteczkach stanowią oni w niektórych z nich 
większość prołetaryatu fabrycznego i rzemie= 
ślniczego.  Wyzysk przedsiębiorców ` poruszył 
i proletaryat żydowski : to tu to owdzie wyni- 
kają strejki wśród robotników żydów, gdzie- 
niegdzie powstają: nawet samodzielne organi- 
zaeye, prowadzące masy robotnicze do walki 
| z wyzyskiem. ` Pod wpływem tej walki chwiać 
się nawet zaczyna osławiona solidarność żydo=* 
wska. Jesteśmy obecnie świadkami, jak żydzi 
fabrykanct dają donosy na swych współwj= * 
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znawców robotników i sprowadzają sobie to- 
botników  chrześcian, gdy: ci są uleglejsi, jak 
wreszcie i robotniev żydzi nie cofają się przed 
żadnemi środkami wałki ze swymi ciemięzcami. 

Wobec istnienia proletaryatu żydowskiego, 
a tembardziej wobec budzącej sie jego świa- 
domości, sprawa wzajemnego stosunku robó- 
tników polskich i żydowskich nabiera powa- 
żnego znaczenia dla stron oba,  Zatmieszkujemy 
współnie jeden obszar ziemi, pracujemy nieraz 
obok siebie w warsztatach i fabrykach. jeste- 
śmy jednakowo pokrzywdzeni i gmębieni zaró- 
wne” przez ustrój kapitalistyczny jak i przez 
rząd  najezdniczy, mamy wspólne interesy, 
wspólnych wrogów i wspólne cele, — zdawa- 
łoby się więc. że w sprawie naszych stosunków 
dwóch zdań być nie może. Bezwzględne zs0- 
Hdaryzowanie się, prowadzenie wałki. wspólne- 
mi siłami, połączenie się w zwarte szeregi 
wszystkich robotników Żyjących ` obok ciebie 
w- jednakowych warunkach politycznyel -— to 
jest jedyny stosunek, odpowiadający zarówno 
interesońi klasy robotniczej, jak i naszym za“ 
sadom, przyjętym "przez świadomy prołetaryat 
całego świata. © l 

Lecz świadomość nie“ spada ludziom jak 
deszcz z nieba na głowy, -— jest ona wyni- 
kiem doświadczenie życiowego i skutkiem od- 
działywania wzajemnego ludzi na siebie. Z 
praktyki każdy x nas wie, jak trudno nieraz 
wyrobić wśród swego otoczenia zdrowy pogląd 
ua sprawy i stosunki społeczne, 1 zadaniem 
właśnie nas, socyalistów, jest rozszerzenie świa- 
domości klasowej wśród proletaryata. Stosuje 
się to i do omawianej w artykule niniejszym 
sprawy żydowskiej. W drodze do celu okre- 
ślonego wyżej -- połączenia proletaryatu pol- 
skiego i żydowskiego dla wspólnej walki --- 
spotkamy różne przeszkody, które poznać ma- 
simy, by je usunąć. - Przeszkody te znajdziemy 
zarówno wśród towarzyszy polskich jak i ży- 
dowskich. © Rozpatrzmy je bliżej. 

We wszystkich prawie krajach — i Polska 
pod tym wzgłędem nie stanowi wyjątku — 
istnieje wrogi względem żydów prąd umysłowy 
i społeczny. zwany antysemityzmem. Pier- 
wszem źródłem tego prądu jest niechęć rasowa 
i wyznaniowa, jaka niezaprzeczenie istnieje u 
nas w stosunku do żydów. Ten rodzaj anty- 
semityzmu jest zabytkiem dalekiej przeszłości, 
gdy człowiek innego wyznania lub narodowo- 
sei był uważany za wroga. Inowierców wów- 
czas palono, ścinano, prześladowano na różne 
sposoby sądząc, że tem się sprawia wielką 
przyjemność Bogu., a każdy człowiek obcej 
narodowości był przyjmowany z niechęcią i 
nieufnością. Czasy te minęły, ludzie umią 
już porozumieć się i wspierać wzajemnie po- 
mimo różnie religijnych i narodowościowych, 


jednak w szerokich kołach ludności pozostały 
z przeszłości ślady dawnych uprzedzeń i nie 
nawiści. W naszych szeregach, walczących 
pod hasłem : «Proletaryusze wszystkich krajów, 
łączcie się!» — przyjętą jest zasada wręcz 
przeciwna zasadom barbarzyńskiej przeszłości, 
Jeżeli więc spotkamy wśród towarzyszy ślady 
takiego antysemityzmu, powinniśmy je usilnie 
zwalczać |i w żadnym wypadku nie pozwalać 
na przejawianie się ich w życia. 00 65 

Drugi rodzaj antysemityzmu jest to ten, co 
bierze początek ż biedy i nędzy i tak starmi- 
nie jest rozdmuchiwahy w całej Europie przez - 
najreakcyjniejsze żywioły, Rozwój kapitalizmu 
z każdym rokiem pozbawia kawałka gruntu 
lab małego warsztatu całą masę włościan i 
rzemieślników. Ludzie ci, póki moża, ratuja 
śwą drobną własność, wefiodząc coraz bardziej 
w długi i ograniczając swoje potrzeby. W koń 
cù jednak walka staje się niemożliwą i wiel- 
ki kapitał wyrzuca na bruk swych drobnych 
konkurentów. | Brak zrozumienia 'rzeczy prze- 
szkadza tym pokrzywdzonym pojąć przyczyne 
swej biedy i, zamiast stanić do wałki z cato- 
ścią ustroju kapitalistycznego, wpadają oni w 
sieci reakcyi, która podsuwa im nieraz obłu-. 
dnie jako winowajców — żydów. * A że czę- 
stó na dtiie ich duszy drzemie ów wyznańiowy 
i rasowy antyseniityzm, że rzeczywiście nieraż 
system kapitalistyczny uosabiał się dla nich 
w postaci żyda lichwiarza, więc” tem łatwiej 
słachsją oni podszeptów i wikłają się w sie- 
ciach reakeyi. Naturalnie z rozwojem świa- 
domości proletaryackiej błędne pojęcia zanikają 
i ludzie ci z konieczności przechodzą do sże* 
regów świadomych robotników. Dlatego te} 
Liebknecht dowcipnie nazwał ten rodzaj dn- 
tysemityzmu «socyalizmem głupców». © 0 

Nareszcie trzeci rodzaj antysemityzmu, naj- 
poważniejsze. mający podstawy, jest antysemi- 
tyzm, że tak powiemy, polityczny. . Polega ön 
na niechęci dò żydów „z powodu, że trzymali 
się i trzymają zdala od życia całego kraju i 
stanowią w niem odrębne społeczeństwo ze 
swemi wyłącznemi interesami i dążeniami, nie 
zawsze zgodnemi z inttresami rdzennej lu- 
dności. Przez to odosobnienię żydzi naprzy- 
kład brali bardzo mały udział w ruchach re- 
wolucyjnych przeszłości i w ten sposób w 
części je paraliżowali, , Przez to wyodrębnienie 
się żydzi na Litwie wbrew interesom całego 
kraju nie stawią żadnęgo oporu rusyfikacyi, 
owszem nawet ją w pewnej mierze popierają. 
Pomimo jednak pewnej słuszności, jaką ma 
za sobą dotychczas ten rodzaj niechęci do ży- 
dów, nie możemy pozwałać na rozgoszczenie 
się jego w naszych szeregach. Pamiętać bo- 
wiem należy, że wszystkie wymienione zarzuty 
mogą być skierowane jedynie do wsrstw bura 
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żuazyjnych wśród żydów. Proletaryat zaś do- 
tychczas samodzielnie „pierwsze tylko: stawia 
kroki 1 wierzyć trzeba, że koniecziość dziejo= 
wa doprowadzić go musi /«d0źapełnego: źsoli- 
daryzowania się z nami: +* ola 8iox0 
Ale dopóki inie nastąpi: ta:chwilu zbratania, 
będziemy: mieli. do/ czynienia nietylko z uprzet 
dzeniami i błędnemi pojęciami «z naszej strony: 
Nie brak tego i po stronie żydów. I obowią: 
zkiem naszym, a: przedewszystkiem świado= 
mych. juź. towarzyszy: żydowskich.: jest rozgie- 
wać te uprzedzenia, prostować te błędy.  Roz= 
patrzmy je u żydów, równie szczegółowo, jak 
to zrobiliśmy. w, stosunku, do nas samych. 
Naprzód, więc znajdujemy, wśród żydów te 
same. uprzedzenia i niechęci :do_ ludzi: innego 
wyznania, i narodowości, _0-których istnieniu 
mówiliśmy, gdyśmy rozpatry wali: stosunek. nasz 
do żydów. Uprzedzenia te u żydów przybrały 
nieco odmienne cechy niź u nas. Zydzi w 
swoich wędrówkach po „świecie wszędzie spo- 
tykali się z prześladowauiem i, pogardą, wszę: 
dzie bowiem byli inowiercami, wszędzie «0bco- 
plemieńcawi, Te ciągłe - prześladowania mu- 
wały w przeciagu tylu wieków nagromadzić 
sporo goryczy, i niechęci względem prześlado- 
weęów,. Z konieczności też pod wpły wem przes 
slądowań żydzi więcej się, zsolidaryzowali, niż 
inne narody. „Taki sam. wpływ. miało i głó- 
wne ich zajęcie -— „handel... Im. więcej. han- 
uel, był zmonopolizowany w ich rękach, im 
umiej było pomiędzy nimi konkurencyi a wię- 
cej solidarności wobec kupujących, tem wig- 
kszym był.zysk handlowy. Wpływy te spra: 
wiły, że żydzi więcej niż. wszelki inny- naród 
zespolili się w jedno, wyodrębnili się od. ota- 
czającej ich dudnoście. iici, il 
Teraz gdy i, wśród żydów, jak na. całym 
święcie cywilizowanym, kapitalizm coraz, bar- 
dziej rozbija społeczeństwo na klasy wyzyski- 
wanych i, wyzyskiwaczy,. wyodrębnienie się i 
zespolenie żydówskie idzie wyłącznie na kos 
rzyść burżuążyi, ona bowiem jako wykształ- 
ceńsza i bogatsza kieruje żydami. I. dopóki 
proletaryusz żyd nie, oswobódzi się, ad myśli 
o solidarności wszechżydowskie', dopóty, 4 ko- 
nitczności „skazany jest ma. chodzenie napa- 
sku u swęj bujżuażyi, , Pierwszym. „krokiem, 
ku zrozumieniu swego położenia, dla, robotnika 
żyda jest przestąpienie zaczarowanego koła 
odrębności interesów żydowskich, koła zaryso-, 


wanego. „dawniej przez historyę, a teraz .sztu=, nie, przestaniemy: i „towarzyszy 


cznie utrzymy wanego przez obłudna burżuążyę. | 
„Aówiliśmy „już „na początku, że rozwój „ka- 


pitalizmu „szezeybi tę zalidarhość plemienną u: 


żydów, tak. jak ją. szczerbi, i gdzieindziej. 
Przyznać jednak trzeba, że:z powodu warun- 
- ków. bistorycznych wpływ walki klasowej wśród 
żydów. jest słabszy.i powolniejszy niż u iunych 


narodów: -Dzięki tej okoliezności, ułatwiającej 
w. znacznej mierze przesiąkanie dążeń burżu- 
azyi.nawet do częściowo: już uświadomioneg» 
praletaryata, możliwemi jest sprowadzenie “tu~ 


| chu, robotniczego, zwłaszcza w jego początku, 


na błędne. manowce przez zaszczepienie „mu 
mylnych poglądów na jego zadania. 

W istocie to tu to owdzie dają się spostrzedz 
wśród. przedstawicieli żydowskiego: ruchu ro- 
botniczego błędne ogniki, błyszczące światłem 
zapożyczanem od burżnazyi: lub będących od- 
biciem blasków minionej: przeszłości. Takim 
błędnym ognikiem' jest myśl co: konieczności 
dla proletaryatu żydowskiego odrębnej organi= 
zacyi z osobnemi celami i zadaniami.  Zacza- 
rowane koło handlarsko - wyznaniowej odnę- 
bności, żydowskiej ' zostaje przez to utrzymane 
w całości, a. ma obejmować sobą żydowską 
klasę robotniczą w przeciwstawieniu nietylko 
do burżuazyi lecz i klasy robotniczej tego nas 
rodu, wśród: którego zamieszkują żydzi. "Taka 
odrębna. organizucya: żydowska u nas: może 
mieć. przeł sobą tylko: dwie drogi. Albo po- 
stawi ona sobie zadania zgodne z zadaniami 
polskiego proletaryatu i w takim razie jej bdre- 
bność osłabić tylko może wpływy:i siły połą- 
czonego ruchu robotniczego. « Albosteż postawi 
sobie, i zadania odrębne, a: przez to: nietylko 
rozniecić może. wśród proletarratu: rozterki 
plemienne, lecz przedewszystkiem działać bę- 
dzie na; szkodę: proletaryatowi żydowskiemu: 
Przeciwdziałając bowiem : dążeniom naszym, 
organizacya: takas zmniejszać tylko, będzie pó- 
wodzenie naszego ruchu, 'a przecie każdy: się 
zgodzi, że: kis,. jaki zgotuje: sobie pźoletaryaf 
polski, ; zskonieczności będzie udziałem i ro= 
botników żydów. 

Musimy itul zaznaczyć jesźeze, że wyodre- 
bnienie żydów. przedewszystkiem leży” w inte- 
resie najpoważniejszego naszego wroga —-/€a- 
ratu moskiewskiego. Głównym wrogiem rządu 
carskiego jest wszelka łączność: pomiedzy tu- 
dźmi, głównem staranjem — ustawienie, nio- 
żliwie lieznych i trudnych do przebycia prze- 
gródek, oddzielających człowieka od człowieka. 
Rozdzielaj „i panuj — głosi odwieczna maksy- 
ma, wszystkich tyranów, my, zaś „wszystkim 
ciemnym siłom, wszęlkiemu uciskowi przeciw- 
stawiamy. łączność, zgodą i solidarność robo-. 
tników „bez różnicy wyznania i pochodzenia. 

„Do,tej łączności nawołujemy: U nawoływać 
żydowskich. 
Lomy i, oniy znajdujemy się, w jednakowęm 
położeniu. Jesteśmy wyzyskiwani jako: prole- 
taryusze,. jesteśmy; gnębieni po. barbarzyńsku, 
i prześladowani. jako: pałacy -ilnb żydzi. © Ra- 
tunek zaś mamy: jeden — wspólna wałka pod 
wspólnym. sztandarem, : 
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PANSLAWIZM 


u A to coraz częściej obija się o nasze uszy A 
w parze z niem idą wieści o zaburzeniach w Pradze 
czeskiej, 0 zjezdzie słowiańskim w Krakowie, o hała- 
sach w sejmach drobnych krajów słówiańskich, gdzie 
klasy posiadające demonstracyjnie zapisują się na listę 
bojowników pansławizmu. Jednocześnie burżuazya nie- 
iniecka, mając na swych usłagach takich namiętnych 
krzykaczy jak Wolf i zgraje burszów uniwersyteckich, 
wyje w parlamencie i na ulicy: «precz z ezechami! 
precz z polakami»! i wzywa cały Świat niemiecki do 
wałki ze słowiańszezyzną: Obie strony szykują się 
jakby do śmiertelnego boju, tymczasem czesi, gdzie 
mogą. rabują i biją niemeów, a niemcy czechów. 

Oto główne tło wypadków w Austryi, które zaprzą- 
tają dziś głowy ludziom i u nas. Zbiegły prezes mi- 
nistrów. potomek włoskich pasztetników, Badeni i dy- 
misyonowany prezydent parlamentu, ormianin, Abra- 
hamowicz wyrośli w pismach warszawskich na bohate- 
rów idei słowiańskiej! Tłusty hrabia Badeni, o którym 
sKuryvry» uważały za potrzebne donieść, że wyjeżdża- 
jąc z Warszawy zajął aż 3 przedziały w: wagonie I-ej 
klasy, — jest ofiarą żarłoczności niemieckiej! Kto 
tego nie przyznaje, ten się zaprzedał niemcom — tak 
wyrokuje prasa burżuazyjna. 

Czyżby rzeczywistości tak hyło? Czy Badeni 
i jego klika rzeczywiście walczyli 0 oswobodzenie lu- 
dów słowiańskich od nawały niemieckiej? Dlaczego 
upadł? Dlaczego socyaliści przyłożyli rękę do jego 
upadku ? 

Nim odpowiemy na te pytania, cofnijmy się trochę 
w przeszłość. Będąc cesarsko - królewskim starostą 
krakowskim, a później namiestnikiem galicyjskim, Ba- 
deni zachowywał się jak carski satrąpa : żadnych ustaw, 
zapewniających ludności jakie takie swobody polityczne, 
nie uszanował, rządził według swego widzimisię, a 
wybory przeprowadzał w ten sposób, że energiczniej- 
szych ludzi z opozycyi ludowej setkami sadzał do wię- 
zienia; w 1893 roku chciał on rozwiązać naraz 8 sto- 
warzyszeń robotniczych i tylko wobec oporu ministra 
zaniechał swege projektu. Z chwilą objęcia stanowiska 
prezesa ministrów w Wiedniu Badeni rozwiązał orga- 
nizacyę kolejarzy w całem państwie i w ten sposób 
odebrał 27 tysiącom ludzi prawo stowarzyszania się; 
w czasie wyborów do Rady państwa zaprowadził w 
Galicyi istny stan oblężenia, rezultatem którego hyło 
9 zamordowanych, 17 ciężko rannych i 800 zamknie- 
tych do więzienia wyborców; kiedy kraj nawiedziła 
klęska powodzi, nie miał milionów dla niesienia pomocy 
nieszczęśliwym włościanom, natomiast w kilkanaście 
dni po powodzi wydał samowolnie 4 miliony reńskich 
dla bogatych fabrykantów w nagrodę za wywieziony 
za granicę cukier. 

Czy człowiek z tak zabrukanemi rękami mógł szcze- 
rze i otwarcie podnieść sztandar walki o równoupra- 
wnienie ludów słowiańskich w Austryi? Nie! Wielka 
idea sprawiedliwości międzynarodowej wymaga czyst- 
sego sumienia i innych środków, niż te, któremi po- 
sługiwał się Badeni; wymaga ona bezwarunkowego 
przyznania ludom roli decydującej przez oddanie w ich 
ręce  jaknajszerszej władzy politycznej. Wszystko dla 
ludu przez lud! A do tego Badeni nietylko nie dorósł, 
laez czuł i działał jaknajbardziej przeciw temu. 

Czemże więc były badeniowskie rozporządzenia języ- 
kowe dla Czech, które wywołały tyle oburzenia wśród 
burżuszyi niemieckiej, a wśród słowiańskiej wyrobiły 
Jłudeniemu opiuię bojownika słowiańszczyzny ?. Był 
iv wynik właściwego jemu działania za pomocą sza- 
cherek, obliczonego w tym wypadku na skaptowauie 
sobie posłów młodoczeskich, przedstawicieli burżuazyi 
szewskiej. Przyzwyczajony w Galicyi do rządzenia wbrew 
ustawom sądził Badeni, źe i spory narodowościowe 


w 
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można regulować za pomocą rozporządzeń ministeryal- 
nych i wbrew parlamentowi. Sprawa nieudolnie prze- 
zeń podniesiona, nie, w interesie pokoju między ludami. 
lecz w interesie rządu, . spowodowała burzę nienawiści 
narodowościowych, wobec której inne sprawy: zeszły 
na plan drugi i parlament stał się widownią dzikich 
wrzasków - szowinistów. niemieckich, . Badeni jednak z 
uporem szlagona polskiego chciał się jeszcze utrzymać 
przy władzy za pomocą intryg i gwałcenia ustaw. Z 
Jogo to wiedzą hr. Falkenhayn wystąpił w parlamencie 
z wnioskiem, na zasadzie którego prezydeńt miałby 
prawo wykluczać z parlamentu posłów na czas od 3 
do 30 dni. (W ten «sposób rząd w miarę potrzeby 
mógłby się pozbywać niemiłych dla siebie posłów opo- 
zycyjnych. Godny Badeniego intrygant Abrahamowicz 
bezprawnie ogłosił wniosek ten za przyjęty. Lecz tu 
w obronie pogwałconej konstytucyi wystąpił socyaliści: 
nie mogli oni pozwolić na to, aby gwałt stał się usta- 
wą, woleli raczej dać się wywleq przemocą z parla- 
mentu, niż obradować pod kontrolą polieyantów. Wy- 
wleczono ich na ulicę, ale tu powstał w obronie swych 
posłów lud: rozayczęły się demonstracye, które zade- 
cydowały o losach Badeniego — musiał on nareszcie 
opuścić stanowisko prozesa ministrów, & za nim poszedł 
precz wierny jego parobek Abrauhamowiez. 

Z upadkiem Badeniego i rozpuszczeniem parlamentu 
walka, przezeń rozbudzona, bynajmniej nie ucichła. 
Wsślad za młodoczechami i polsey panowie zasmakowali 
w podniesionym przez tę walkę haśle pausławizmu i 
posługują się niem teraz dla zatarcia haniebnej para- 
żki, poniesionej przez Badeniego i Koło polskie w Wie- 
dniu. W Krakowie wypełzły na światło dzienne różne 
ciemne indywidua, w rodzaju osławionego łajdaka E- 
ronberga, i korzystając z poparcia kliki badeniowskiej 
i durniów politycznych, których w społeczeństwie nie 
szem nie brak, wrzeszczą w niebogłosy o potrzebie 
solidarności słowiańskiej, e jakiejś idei słowiańskiej; 
usiłują w ten sposób zamącić umysły, by w mętnej 
wodzie łatwiej było panom polskim łowić dla siebie 
ryby. utrzymać swój wpływ i zwalczać groźny dla 
nich ruch. socyalistyczny. 

Jest to zwykła taktyka wszelkich wsteczników, że 
w chwilach grożącego im niebezpieczeństwa starają się 
rozbudzić nienawiści narodowe lub rasowe, by w 
wstałych stąd hecach i nierozumnej walce stłumić 
wzbierającą falę niezadowolenia. Robił to przed 30 
laty ów sławny awanturnik na tronie Napoleon III, 
cesarz francuski, kiedy groziła mu w domu rewolucya 
społeczna. Robił to samo Bismark, wzniecając szał 
szowinizmu niemieckiego dla zgnębienia katolików, po- 
laków i socyalistów. I car moskiewski, gdy słał pułki 
na Bałkan. dla pokrycia swych celów zaborczych głosił 
hasło wyzwolenia słowian południowych z pod jarzma 
tureckiego, a jednocześnie dusił Polskę, wysyłał jej 
synów setkami na Sybir. Tak despoci posługują się 
hasłami narodowościowemii. É n 

Dlatego też, zanim się odezwiesz na hasło, wpierw 
przypatrz się uważnie temu, kto trąbi pobudkę. Nie 
może mieć czystych zamiarów ten, czyje ręce zbrukane 
podtrzymywaniem ucisku i wyzysku u siebie w domu. 
(i, którzy głoszą teraz sojusz słowian przeciw niemeom, 
to ciemięscy i. wyzyskiwacze ludu polskiego i rusińskie- 


go, to najzucieklejsi reakcyoniści w Austryi, to o- 
wey — zwolennicy cara moskiewskiego u nas, Hasło 


zbratania ludów słowiańskich w ich ustach to nędzna 
komedya. Wszak nie dalej jak półtora roku temu to 
samo Koło polskie, którego posłowie byli teraz va wiecu 
słowiańskim w Krakowie, z zaciekłością zwałczało mło- 
doczechów, dlatego że byli demokratami i robili opo- 
zycyę rządowi, a przed trzema laty poseł Szczepano- 
wski przemawiał w parlamencie wiedeńskim za utrzy- 
maniem stanu oblężenia w Pradze czeskiej! Dziś kiedy 
Badeni zrobił geszeft z młodoczechami i przeciągnął 
ich na stronę rządu, polska prasa burżuazyjna na różna 
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tony: powtarza -trele pańsławizmu i szcznje nim sóż 
cyalistów, jako rzekomych sojuszników tentońskich !... 
Panslawizm był zawsze i jest” narzędziem w rękach 
redkcyi i wodą na młyn cara. moskiewskiego, i jako 
taki,” musi być "przez “nas, śocyalistów, zwalczany. 
Wiemy ażnadto dobrzo, że wióle krzywd doznają ludy 
słowiańskie od burżiiazyi niemieckiej, i jesteśmy naj- 
gorętszymi zwolennikami zupełnego równouprawnienia 
narodowościowego. Wiemy, że dzisiejszy centralizm 
państwowy ciężkiem brzemieniem spada na barki na- 
rodów ujarzinionych, i bezwarunkowo uznajemy prawo 
ich do samoistnego: bytu, 'do jaknajdalej idącej autóno: 
mii opartej na zasadach demokratycznych. Ale wielkie 
te idee wolnóściowe nie potrzebują się odwoływać do 
jakichś instynktów rasowych, aby być urzeczywistnio- 
nemi. W walce o woltrość żadne wężły solidarności 
lemiennej nie mogą wiążać  proletaryatu polskiego z 
urżuazyą czeską i naodwrót, robotnicy czescy nie mogą 
iść razem z panami polskimi. i 
W każdym * narodzie istnieją stronnictwa szczerze 


"oddano sprawie wolności : są niemi dziś prawie wyłą- 


"cznie robotnicze partye socyalistyczne i te mogą i po- 
‘winny się wspierać w -zwalezaniu szowińizmu btrżuszyi 
i zdobywaniu dla ludów jaknajszerszej władzy polity- 
cznej, tylko na tej bowiem drodza mogą być usunięte 
dzisiejsze waśnie narodowościowe. Ani rozporzadzenia 
minister yalne ant odwoływanie się do solidarności ple- 
miennej narodów do równouprawnienia nie doprowadzą. 

"Jeżeli błędem jest apelowanić do uczuć słowiańskich 
nawet u tych drobnych ludów słowiańskich, które w 
poczuciu swej bezsilności wobec nawały. niemieckiej 
'wzdychają do cara moskiewskiego, to cóż powiedzieć o 


„tych polazach, którzy podnoszą dziś sztandar pansla- 


wizmu? Naród polski wielki jest, bo na miliony się 
liczy, i ma dość sił w sobie, by się oprzeć najdzikszej 
nawale nicmióckiej i ódzyskać niezależny byt narodówy. 
Trzeba ty'ko rozpętać te siły, trzeba te wielomilionowe 


` rżesze ludu miejskiego i wiejskiego obudzić do życią 
„ politycznego, do ćzyun, a nie straszny jest dla nas 


żaden wróg, żadna nawała, czy to niemiecka czy mo- 
skiewska. Ale tego nie chcą ci polacy, którzy propa- 


. gują teraz solidarność słowiańską przeciw niemcom, a 


Polska” Niepodłegta ! 


„ane biją czołem pfzed ukorowanymi guębicie- 
lumi Polski, wrogami pokrzywdzonych ludów. 

< Panslawizim — pówtarzamy —- to hasło wsteczni- 
ków, tol przymierze słowiańskich wyzyskiwaczy i dla- 
tego wołinry : Precz z pańslawizmem! Niech - żyje 
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"KRANCYA. Parlament. francuski uchwalił nowe 
prawo. ochronne , dla „pracowników kolejowych, zapro- 
wadzające: znaczne «zmiany. na lepsze., Prawo to jest 
awocem . zarówno silnej organizacyi zawodowej koleja- 


“reyi jak i; wytrwałej „pracy „posłów socyalistyczn ch 


w parlamencie... Reforma .ohejmuje cały. personel kó- 


" lejowy: maszynistów, palaczy, konduktorów itd. _ Dzień 
„ poboczy nie może przenosić „10 „godzin na dobę; przy- 


tem: po pracy: robotnicy, muszą mieć -10-godzinny: òd- 
poczynek bez.przerwy. Czas postoju na stacyach, 0 
ile nie, przenosi, w, sumie. 4 godzin, oraz, ćzaś Tezerwo- 
wyi wlicza się. do czasu pracy. Robotnicy. mają pfawo 


- «lo, 24-godzinnego urlopu co 10 .dni oraz do 15-dnio- 


ego Taz na rok. Prócz tego: zaprowadzono zujołną 
orme. emerytury na korzyść robotników oraz znie- 


“ap TUT RSN, : - 
siono wszelkie kary pieniężne. Prawo to pizeszło znat 
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czną większoścją głosów £ głósówali ża niem nawet 
tacy posłowie, którzy nie odznaczają się miłością dla 
ludu, a to dlatego, że wkrótce odbędą się nowe WĀ- 
«bory do parlamentu i panówie ci bali się, aby wybórey 
nie zrazili się ich zapędami reakcyjnemi'i nie wydrałi 
nasich miejsce posłów sócyalistycznych. Ale chociaż 
prawo to zostałó już uchwalone przez parlament, je- 
duik musi ono przejść. jeszcze przez senat. Otóż sė- 
nat, obierany przez burżuazyę a nie przez powszechne 
głosowanie, zapewne zechce prawo to odrzucić. Pisa- 
liśmy już+w Nr. 20 «Robotnika», jak'ten przestarzały 
senat zawsze występuje przeciw interesom ludu i de- 
mokratycznym prawom, uchwałanym przez parlament. 
Dlatego :to hasłem towarzyszy * francuskich w walce 
politycznej jest : precz z senatem! 

W -niieście Lil w północnej Francyi, jak i w Rube, 
o którein pisaliśmy w- Nr. 13, Rada miejska składu 
się z socyalistów, to też w zarządzie miastem kieruje 
się ona przedewszystkien: interesami robotników.  Nie= 
dawno Towarzystwo tramwajowe w Lil, które poprze= 
dnią swą koncesyę zawarło % dawną burżnazyjną Rada 
miejską, zwróciło się do teraźniejszej Rady z prośbą 
o pozwolenie zamiany kolei konnej na“ elektryczna. 
Rada miejska widząc, jak zyskowną będzie dla Towa- 
rzystwa ta zamiana, postanowiła skorzystać z tego, 
wysuwając na pierwszy plan interesy robotników wo- 
góle, a w szczególności pracowników tramwajowych. 
Postawiła. więc: ona Towarzystwu następujące warunki. 
Cò rano 0 godzinie, kiedy rozpoczyna się praca po 
fabrykach, mają kursować - specyalne tramwaje i bilety 
kupione w tych tramwajach dają prawo do bezpłatnej 
powrotnej jazdy. Starcy pozostający w schroniskach 
miejskich mają 50 procent ustępstwa na biletach: Ro- 
botnicy 1 konduktorzy -tramwajowi będą otrzymywać 
płacę nie niższą od 1 rs. 60 kop. i 1 rs. 80 kop. dzien- 
nie. Dzień roboczy mie może trwać dłużej nad 10 
godzin. . Każda godzina dodatkowa będzie płacona o 50 
procent więcej. Co tydzień 1 dzień odpoczynku. Kasa 
chorych ma być opłacana przez Towarzystwo w sto- 
sunku półtora procent płacy i administrowana przez 
delegatów robotników. W razie wypadku T-stwo pò- 
nosi wszystkie koszty itd. itd. Prócz tego każdy ro- 
botnik posiada książeczkę kasy. oszczędności, do krórej 
ma płacić 2 procent zarobku, a T-stwo -4. : Dla roz- 
strzygania” zatargów ma być wyznaczona komisya, zło- 
żona w-połowio z. delegatów robotników, w połowie 
wyznaczona przez 7-stwo. Tak to socyalistyczna Rada 
miejska ma przedewszystAiem na względzie interesy 
robotników, a kiedy skończy się koncesya T-stwa tram- 
wujowego. : weźmie ona „w swoję ręce tramwaje miej- 
skie i będzie niemi administrować: wyłącznie dla dobra 
robotników.  Porównajcie to: z działalnością magistra- 
tów i belgijsko- złodziejskiego Towarzystwa kolei kon- 
nych*u; nas! : ; i 

WĘGRY. W ciągu ubiegłego lata, szczególniej 
w czasie żniw,. Węgry były widownią masowych strej- 
ków folnych, uwieńczonych wszędzie zupełnem zwy- 
cięstwem robotników, Dziś, z okazyi zjazdu robotni- 
ków rolnych, który się odbył w Budźpeszcie podczas 
świąt Bożego Narodzenia, mamy możność przyjrzeć się 
dokładnie, jak dziełnie nasi towarzysze prowa zą dzia- 
łalność ma wsi. "W zjezdzie wzięło udział przeszło 
200 delegatów, prawie wyłącznie włościan, reprezentu- 
jących 121 gmin. Sprawozdania ze 120 gmin; w któ- 
rych strejkowano ubiegłógó lata, stwierdzały: jednogło- 
śnie świetne skutki* strejku. Wszędzie powiększono 
zhacznie płacę i zniesiówo dodatkowa pracę bezpłatną. 
Prócz tego strejkówano jeszcze w 100 w gminach, od 
których nie było bozpośrednich ‘Sprawozdań, ale i tam 
wyniki: strejku były pomyślne. ` Dalej: sprawozdania 
głosiły, że ruch wśród robotników rolnych rośnie stale, 
że prócz nich garną się: do socynaliżmu* drobni chłopi, 
przymierający głodem na paru wofgach grantu, choć 
| do niedawna jeszóżć nie: chcieli słyszeć o soc$aliźmie. 
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Za Dunajem, gdzie też długi czas agitacya rozwijała 
się opornie, dziś pod, naciskiem. wzrastającej biedy. rge 
botnicy rolni napływają masami do ruchu: i. żądają 
pis broszur i agitatorów. Sprawozdania innych de 
egatów z-okolic niemieckich, słowackich, , serbskich i 
węgierskich brzmią w ten sam sposób: wszędzie pa- 
vuje straszny wyzysk i nędza i wszędzie lud garnie 
się pod czerwony sztandar socyalizma. Rząd oczywi- 
ście stoi po stronie wyzyskiwaczy, wielkich właścicieli 
ziemskich; zastraszony wzrostem ruchu przeprowadził 
on niedawno w parlamencie prawo, które uniemożliwia 
prawie zupełnie jawne organizowanie się robotników. 
Lecz órganizacyą jest dla robotuików= niezbędną, zjazd 
więc postanowił założyć we wszystkich. gminach ko- 
mitety prasowe, gdzieby, towarzysze mogli się zapisy- 
wać na prenumeratorów pisma partyjnego, wydawanego 
dla ludu wiejskiego co 2 tygodnie. Zastąpi to w czę- 
ści brak ogólnej organizacyi jawnej. Ponieważ rząd 
zabrania zbierać pieniądze na cele partyjne, 2 prenu- 
meratórów otrzymywać będzie tylko 1 egzemplarz pi- 
sma, a połowa pieniędzy z prenumeraty pójdzie na 
sprawy miejscowe i do kasy centralnej. Prócz tego 
robotnicy łączą się w tak zwane stowarzyszenia obia- 
dowe iip., aby módz się zbierać i naradzać nad; swemi 
sprawami. Dalej zjazd orzenł, jakie stawiać najbliższe 
żądania przy regulowania warunków pracy. Praca 
teraz nić powinna trwać dłużej xiż 12 godzin, dążyć 
jednak należy w- myśl programu. socyalistycznego do 
S-godzinnego dnia.roboczego. Nalęży znieść pracę na 
akord, a robić tylko na duiówkę i znieść wszelkie do- 
datkowe bszpłatne roboty. W razio gdyby trzeba było 
JLoniecznie pracować dłużej, właściciel powinien płacić 
za czas dodatkowy od godziny. Płaca winna być Wy- 
dawana w gotówce, kobietom należy płacić za równą 
pracę tyle co mężczyznom itp. Następnie zjazd przy- 
jął w całości program węgierskiej partyi socyalisty- 
cznej. Postawił on -ogólne żądania polityczne: całego 
proletaryatu : powszechne prawo wyborcze, wolność 
zebrań, stowarzyszeń itd.; zarazem wyraził żądanie, 
aby prawodawstwo ochronne zostało ulepszone ii rozcią- 
zmięte i na robotników rolnych. Jak widzimy, lud 
wiejski na Węgrzech wystąpił na dobre do walki o 
wyzwolenie się z pod haniebnego jarzma wyzyskiwa- 
czy. Olbrzymi wzrost tego ruchu rolnego jeszcze raz 
stwierdza, że wbrew twierdzeńiom naszych przeciwni- 
ków proletaryat: wiejski pójdzie ręka w rękę z proleta- 
ryatem miejskim. 
DANIA. Na ogólnym zjezdzie socyalistycznym 
krajów skandynawskich: Danii, Szwecyi i Norwegii, 
w lipcu z. r. postanowieno zjednoczyć w Centralne 
Związki wszystkie stowarzyszenia zawodowe każdego 
z tych krajów. Związki te weszłyby w stałe stósunki 
vo sobą eełem wzajemnego wspierania się w razie wię- 
kszych -strejków itp. Szwedzkie organizacye już się 
połączyły. Obecnie w pierwszych dniach stycznia zje- 
chali się w celu założenia takiego Związku Centralnego 
delegaci duńskich stowarzyszeń zawodowych. 948 òr- 
organizacye, liczące przeszło 70 tysięcy członków; były 
reprezentowane na zjezdzie przez 403 delegatów. Rada 
Centralna świeżo założonego Związku składa się z 11 
ludzi, którzy wybierają z pośród siebie 5 do Kómitetu 
zarządzającego Związkiem; prócz tego do Komitetu na- 
leży 2 ezłonków Zarządu Partyi Soeyalistycznej. W 
ważniejszych wypadkach Rada Centralna komunikuje 
się z zarządami poszczególnych ' stowarzyszeń ; musi 
ma być powiadomiona © wszystkich strojkach. Każdy 
zę strejkujących będzie otrzymywać 6 rs. tygodniowo, 
każda kobieta — 3,60. Pieniądze, o ile ich nie będzie 
w kasie w dostatecznej ilości, będą ściągane od wszy= 
stkich robotników należących do Związku drogą spe- 
syaluego podatku. Jest to więc prawdziwe ibezpiecze- 
nie od strejków. Związek postanowił walczyć o zapró- 
wadzenie B-godzinnego dnia roboczego. Jakkolwiek 
Związek nie nosi charakteru politycznego, to jednak 


| pod którem pracowśł, -— czerwony Sztandar. N 


wszystkie prawie jego stowarzyszenia należą do partyi 
socyalistycznej. Zwróćmy jeszeze uwagę Da to; że 
kraje skandynawskie są jedynemt dotychczas, gdzie 
wszystkie: stowarzyszenia zawodowe «połączyły się w 
jedną organizacyę. -W Anglii mószą się już od 2 lat 
z myślą połączenia wszystkich: trade = unionów,* ale 
niewiadomo, kiedy to do skutku przyjdzie. 
ANGLIA. Coraz bardziej zwiększa się liczba 
robotników angielskich pracujących 8 godzin dzieńnie. 
Według ur: ędowych danych około 60 tysięcy robotni- 
ków różnych fachów pracuje dziś w Anglii nie więcej 
nad 48 godzin na tydzień. Ilość robotników, dla, któ- 
rych w roku ubiegłym „zaprowadzono 8-godźinny. dzięń, 
wzrosła znacznie w. porównaniu z rokiem poprzednim. 
Od pół roku wre w Anglii w- fabrykach maszyn walką 
robotników «o 8-godzinny dzień i inne zmiany; kilka- 
dziesiąt tysięcy „ludzi, strejkuje już siódmy. miesiąc. 
Jest to jeden z najpotęźniejszych strejków, jakie kie- 
dykolwiek świat widział, Jak tylko się skończy, Opos 
wiemy o nim obszerniej... ; t bid 
SZWAJCARYA. I w Szwajcatyi towarzysza 
nasi walczą niezmordówańie 0 krótszy czas pricy. 
Prawo, nchwałone jeszcze w 1877 roku, wyznaczyło 
11 godzin, jako najdłuższy czas pracy. (tóż teraż 
tylko 57 procent. robotników szwajcarskich pracuje- 
godzin, reszta pracuje mniej. Skrócenie to dnia robo- 
czego wywalęzyli *sobie towarzysze szwajcarscy zmu- 
dną a wytrwałą walką zawodową, strejkami. Teraz 
chcą ograniczyć czas pracy do 10 godzin na drodze 
walki politycznej za pomocą prawa -P pównie wkrótce 
dopną swego. (A pamiętajmy, że ich prawa to nie to, 
co prawa moskiewskie. Uchwalane przez cały naród 


"są one: pilnowane i przestrzegane przez wszystkich, 


Jak u nas jest — niema co gadać, wszyscy to wiemy.., 


Edmund van Beveren 
W grudniu z. r. umarł w Gandawie w Belgii towa- 
rzysz Edmund van Beyeren, E yt „z, założycieli Bel- 
gijskiej Partyi Robotniczej. Należał do ruchu jeszcze 
za czasów Międzynarodówki ;. pracował jako niezmordo- 


wany agitator i organizator przeszło 20 lat i położył 
dla sprawy proletaryatu nieocenione zasługi. Był on 


gorącym zwolennikiem programu politycznego P. P. 8. 
i interesował się niezmiernie naszym ruchem, którego 
bistoryę znuł doskonalo. W 1896 roku w IO-letnią 
rocznicę powieszenia Kunickiego i towarzyszy przema- 
wiał on na ogromnym wiecu robotniczym, zwołanym 
przez partyę belgijską dla uczczenia pamięci naszych 
bohaterów, Z raną w sercu 50 tysięcy robotników 
odprowadziło ciało swego. ukochanego przywódcy ná 
cmentarz. Imię jego żyć będzie wiecznie w Serca 
proletaryuszy belgijskich. 1 polski robotnik powiniem 
zachowaó w pamięci imię jednego ze swych pajgoręte 
szych przyjaciół i obrońców. > 


Zygmunt Szymańsk j 

W styczniu b. r. umarł z przeziębienia w Zawiercia 
towarzysz Zygmunt Szymański, starszy palacz koiłowy, 
Powszechnie szanowany i lubiany, naturą poczeiwą i 
dzielnym charakterem zasłużył gobie “na cześć, którą 
mu wyrażono zatykając na grobie jego godło najmilsze, 
a czer- 

wonem suknie naszej się E, wspaniały na- 
pis srebrną nicią wyszyty: Zygmuntowi Szymańskiemu 
-— towarzysze. Podczas pogrzebu w Kromołowie ktoś 


- 1894 zmarły popierał nasz ruch socyalistyczny, rozpo- 


. jakiejbądź formie. Cześć pamięci dzielnego i uczci: 
< wego człowieka! : ; 


. nie półtora godziny, o które pracowano według nowego 


` bić wymówki dziebnym za zdradę (we duie pracują 


„|. za to. ża dodatkowe 3 kwadranse pracy dziennej nie 
dodali nic!) We wtorek: nochi przyszli jeszcze raz 


ŚĆ ma poparcia, wrfelli do pracy. W innych fabrykach 
„ nie strącali, tylko fubryka Pelećra wyróżniła się tak 


_uim Bel | 
„ wynagrodzili go od siebie. Przecież nie można po- 


- giego godła po: raz pierwszy w Zawierciu. Czerwony 


„życia Franciszek Malczewski, urzędnik rządu guber- 


„ powoli” starych" idealistów, * wierzących w odrodzenie 


Częstochowa. 
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rozwinął chorągiew, tak że napis sprawił kłopot księ- odpowiedzieć wkrótce cyframi, jakie snmy klechy ja- 
dzu, ; który: wykręciwszy się na pięcie drapnął. ~ Ró-  snogórskio wysyłają co rok do Budapesztu- i Jizymu. 
wnież i żandarmi w: Zawierciu zańiepokoili się tem i , Grosz, który pobożne tłumy, pielgrzymką przeciągająy 
szukają 'teraz winnych. -Ai na towarzyszach Szymań- | przez Częstochowę, Matce Boskiej, składają,  godziłoby 
skiego smutny obrządek-sprawił głębokie wrażenie, bo się przecież użyć na inny cel, choćby biednym. rozdać 
strata jednego z dziełuiejszych towarzyszy zawierckich | Jab drogę naprawić, ale ojcowie paulini o takie rzeczy 
została ogłoszona świtu: 'wywieszeniem naszego dro- | się nie kłopoczą, tylko starannie pielęgnują i zaokrą- 
glają swoje figury. 


Zawiercie. 

Mieliśmy tu niedawno komedyę pod nazwą chrzta 
nowej maszyny parowej. «Noworarodzónć dziecię» — 
jak mówił przy ceremonii ojciec chrzestny, dyrektor 
Strzeszewski — jest 2.000-konną kobyłą zagranicznego 
pochodzenia, sapiącą i uczącą wcale nie jak niemowlę. 
Zarząd fabryczny skorzystał z przyjazdu głównego 
akcyonarynsza Ginsberga, aby urządzić «zbliżenie», n 
właściwie komedyę, która oprócz kpin i serdecznego 
śmiechu pośród robotników żadnego nie wywarła wra- 
żenia. Aby szopka zbliżania robotników z ich WYZY- 
skiwaczami niewiele kosztowała, zaproszono tylko 50 
robotników (więcej zarabiających), kazano im się ła- 
dnie ubrać i rozdano kwity dyrektora. W oznaczonym 
duiu robotnicy zastali w maszynbudzie 50 półfunto- 
wych poreyi kiełbasy, do których dołączońo ro kieli- 
szku wódki i 2 szklanki piwa. Kiełbasę podano na 
gołych deskach i nie było jej czem brać. Odświętnia 
ubrani robotnicy yapatrzyli tylko na tak «sute przy- 
jęcie» — tak to nazwał +Kuryer Walszawski» — za- 
wrócili się i ze śmiechem wyszli. Tymczasem na gó- 
rze panowie fabrykanci wraz z całym zarządem, szu- 
müie ucztowali przy winie. 

Dzień roboczy skrócono w fabryce akcyjnej jeszczoa 
przed Nowym Rokiem o pół godziny, dodając ją na 
obiad, a` zresztą zostało jak dawniej. W szklarni 
skrócono dzień 0 pół godziny i pół godziny dodano 
na obiad, praca zatem obecnie trwa od 6-6] rano do 
wpół do 7-ej. wieczorem z półtoragodzinną przerwą na 
obiad. gdy dawniej pracowano od Ś-ej do 7-ej z go- 
dziną na obiad. Więcej skorzystali robotnicy i robo- 
twice w fabryce włóczki Bernta, bo gdy dawniej pra- 
sowawo od Dej rano do 9-ej wieczór (sic!), to obecnie 
zniżono od 6-0} do 7-ej i półtóra godziny na obiad. 

Pogardy godną jest uniżoność względem żandurma, 
| którą okazują tu urzędnicy fabryczni i niektórzy ro- 
botniey. W resmisic wiedzi takie bydlę na pierwszem 
miejsca: i udaje wielkiego dyznitarza, który ZASZCZYCA 
podwładnych rozmowa, a de fabryki przychodzi szpie- 
gować robotników. ` : 


Dabrowa. 

Przy wprowadzaniu prawa o ćnin roboczym fabry- 
kanci tutejsi: nie omieszkali skorzystać z tych furtek, 
jakie im rząd pozestawił: dla omijania głównych prn- 
któw prawa. Tak np. w przędzalni Dietla niajstrowie 
zmuszali. rohotników -do- podpisywania deklaracyi, że 
chcą pracować w niedziele i święta, opornym grozili 
wyrzuceniem oza bramę. Dyrektorzy kopalń też są 
przekonani, że nowe prawo; o ile nie zostanie uchyło- 
nem dla kopalń (zrobili o to podanie do rządu), da się 
z: łatwością omijać, gdyż podczas przerw przeznacze- 
nych na obiad, praca trwać będzie w jaknajlepsze, a 
do: godzin. pracy ` nie zaliczy się całego czasu potrze- 
buego na wjazd i wyjazd oraz zapis robotników itd. 
Po za tem należy: zaznaczyć fakt wielkiego dowcipu 
zwolić, żeby teni źblazowawy paniczyk był postrachem | fabrykantów w wszyskiwaniu nowych regułaminów na 
dla.2 tysięcy ludzi: 2. CJ : swoją korzyść. „Dowcip tem objawił się u Gampera. 

Socyalistożerców w; czarnych sutannach mamy do--| Jak wiadomo, prawo wyznacza najwyżej 10 godzin na 


sztandar pozostał na grobie jeszcze po pogrzebie ezas 
dłuższy. 
- «Franciszek Malczewski 


Dnia 13 grudnia z. r. umarł w Radomiu w 53 roku 
nialiego. Zmarły należał do wymierających dziś już 


się ludzkości i zwycięstwo dobra nad złem, co teraz 
na świecie panuje. Odrodzenie to widział on w zwy- 
cięstwie ruchu robotniczego, któremu też całą duszą 
sprzyjał, chociaż dla przyczyn: odeń niezależnych nie 
należał do miejscowej orgamzacyi partyjnuj. Od roku 


wszechniając pomiędzy inteligencyą| nasze wydawni- 
etwa i będąc zawsze gotowym do czynnej pomocy w 


CATTA S TAE ED 
KORESPONDENCYE 


Prawie we wszystkich. fabrykach zaprowadzono tu 
dzień reboczysód 6-ej ravo do T-ej wieczór z półtora- 
godzinną przerwą. (W przędzałni Pelcera a powodu 
nowego” regulaminu nocnej zmianie skrócili pracę 0 
3 kwadrunsę, „a. dziennej. 3. kwadranse. dodali,„l'rzy 
wypłarie w sofotę 22 stycznia stracono dziennej zmia- 


prawa w sobotę krócej, Nocni robotnicy, dowiedzia- 
wszy się o strącanin,, nie chcieli" pieniędzy przyjąć i 
(o robcty nie poszł. »$prowadzono policmajstra, in- 
spektora i żandarmów, ale napróżno : robotnicy rozeszli 
się do domów. W Gł Re 6-ej rano robotnicy 
dzienni i część nocnych zebrań się przed fabryką: 
dzienni walili Kasy PÓŃĆ do.roboty:sa nocni odwo- 


Gzili ich od kłan'snia sylidarności. Niebawem zjawił się 
administrator , fabryki, znany lizns i policyjna dusza 

. > dł |. sę , 
Dełdowski ze strażuikami i zaczął zachęcać : <czema 
pawienki zię idą do roboty: — a streżninom dał 
znak, styłu. Ly wpędzili robotników co bramy.  Wie- 
czorem nocna ¿miada zńów przyszła pod fabrykę rò- 


przeważnie lckiety, w nócy mężczyźni; nocni byli wię- 
sej, poszkodowani, gdyż im, strąciii każdodziennie ża 3 
kwadranse, dziennym zaś ża półtora godziny w sobotę, 


yod fabrykę odmawiać dziennych, lecz widząc, że nie- 


podła, nadto każą ta godzinę przeznaczoną na galówkę 
odrabiać PET wieczór. Warto, aby robotnicy, za- 
owskiema fabrykanci zapłacą za gorliwość. 


-syć, ale mamy, także iw białych zakonnych babitach:: pracę nocna, Do tej pory pracowano u Gampera “IF, 


Kalądz paulin Kazimierz, Biediecki z ambony .nawy- zmniejszenie więc pricy noenej: wyniosłoby * godzinę. 


- myślał. pobożnym; którzy . przyjechali: z Zawiercia na. Dla. dobra jednak. robotników -== tik się tłomaczył 


©. iiabożeństwo . ua, Jasną: Górę. . Nowy ten, -jeszoze nie-, p. Maciejewski, *gdy. go robotuicy za owo: dobro chcieli 


postrzyżony. paulinek, opowiadał, jak to socyaliści oszu- * obić — wywieszono ogłoszenie, że zamiast 6 zmian, 


` „śują. lud, „uciekając, „4 „kasą - zagranicę, Możemy mu; czyli 66 godziu ua tydzień, ma być 7 zmian, czyli 70 


9 m EE 


` 


godzin. A. więc zamiast mniej, to'4 godziny na ty- 
dzień więcej! . Szwiudel jednak się nie udał.: Robo- 
tnicy w nocy z niedzieli na poniedziałek (10 stycznia) 
do roboty, jak tego żądała fabryka, nie poszli i Ma- 
ciejewskiemu za dobrodziejstwo chcieli podziękować 
laniem. Tużynierowie straszyli, że. jeżeli robotnicy nie 


heda pracować po 7 zmiau ną tydzień, to. fabryka bę- ` 
dzie zmuszoną przyjąć jeszcze 500, ludzi. Jest w 'tej.. 


cyfrze dużo blagi, przyjmowanie jednak nowych już 
się rozpoczęło. Dobre i to — mniej będzie wyczeku- 


jących przed bramą i na każde skinienie gotowych“ 


zastąpić któregokolwiek z niepodobających się zarzą- 


dowi i bardziej świadomych robotników... A wydałanie 


tych ostatnich jest tu na porządku dziennym. Zwykle 
robią to naoślep. za byle fakt mogący, un się rzucić 
w oczy. Od Szena ze Środuli wydalono. 2. robotników 
za to, że zażądali usunięcia znienawidzonego przez cały 
oddział majstra; 'nie porozumiawszy się dostatecznie 
z ogółem, pozostali oni sami, bo oddział ów nie ujął 
się za nimi. Świeżo wydalono znów 2 robotników z 
innego oddziału za to, iż... ktoś wysłał list do kann 
toru z żądaniami od robotników.. Żądaniom nie uczy- 


niono zadóść, a dwóch wydalono dla postrachu; propo-, 


nowano im przytem, żeby. powiedzieli, kto pisał list, 
jeżeli zaś nie wiedzą, . to niech | postarają się dowie- 
dzieć, — a będą z powrotem przyjęci. Taki sam list, 
wysłany przez robotników, z oddziału sortierów w prze- 
czalni Dietla z gtoźbą strojku w razie nieuwzględnienia 
ich żądań, wywarł odpowiedni skutek. * Wogóle jednak 
system ten należy porzucić, ponieważ poriąga za sobą 
zupełnie niepotrzebnie ofiary i źle oddziaływa na ogół. 
Tam tylko stawiać należy żądania, “gdzie można być 
pewnym, że w razie oporu fabrykanta robotnicy wy- 
stąpią solidarnie i do ustępstw. go zinuszą. Niechaj 
to sobie nasi towarzysze „dobrze zapamiętają i wsze- 
dzie tam, gdzie nie są pewni, czy ogół dostatecznie 
do walki jest przygotowany, niech lepiej poczekają 
cierpliwie i wystąpią dopiero w chwili, odpowiedniej, 

Naczelnik powiatu Daniłczuk wydał rozporządzenie, 
aby w Dąbrowie i okolicy strażnicy z kozakami co noc 
patrolowali i każdego spotkanego po 9-ej przechodnia 
pytali o dowody: legitymacyjne; jeżeli się okaże, że 
zapytany niema ich przy sobie, mają go aresztować i 
odstawiać do: gminy. Rozporządzenie to zostało wy- 
dane na żądanie naczelnika żandarmeryi, który w ten 
sposób chce choć' raz nareszcie schwytać jakiego so- 
cyalistę roznoszącego «Górnika» ałbo odezwy. Stra- 
sznie mądry sposób, niema co! 

Księża tutejsi. coraz częściej okazują zdolność: do 
szpiegostwa. „W; kościele zagórskim ksiądz wypytwe 
robotników na.spowiedzi, czy są socyalistami, czy czy- 
tują wydawnictwa socyalistyczne, czy żnają „kogo, co 
je roznosi, i radzą zaraz dawać znać o tem pólicyi. 
Ileż podłości: przebija się w tych radach! Zamiast 
spowiedzi — śledztwo. zamiast nauki godnej Chrystusa 


— namawianie do szpiegostwa i pomagania żandarmom! . 


A ci ostatni od czasu strejku w Hucie nie przestali 
grasować, „Od czasu do czasu robią tu i owdzię rewi- 
zye, aresztują nawet niekiedy, byleby się nazywało, 
że mają nici buntu w swym ręku. Aresztowanych 
poprzednio, prawie wszystkich uwolniono, zatrzymano 
jeszcze 4 ofiary. 

W Niwce sprawa pociągniętych do odpowiedzialności 
za strejk dotychczas się nie skończyła; dójeżdżają tu 
ciągle jeszcze żandarmi; wypytują przedewszystkiem o 
to, skąd strejkujący dostawali- pieniądze, kto kupował 
i przysyłał chleb, który podług ich żandarmskich wia- 
domości był dostawiany aż furmankami przez komorę 
Modrzejowską. Widać, bardzo się boją, byśmy. od 
zagranicznego chleba nie zmądrzeli i nie nauczyli się 
częściej upomiaać o swoje. Í 

O nowych ustawach Kas Bratniej Pomosy jakoś 
dotychczas „nie nie słychać. Czyżby rząd i panowie 
czekali, aż robotnicy znowu przypomną o sobie? 
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WPROWADZENIE USTAWY 
o dniu roboczym 


Podajemy tu. opis, walk, „jakie, Stoczyli towarzysza | 
warszawscy przy wprowadzeniu nowego prawa Aro" 


dzone hen gdzieś nad Newą, nie ;przystosowane do 
naszych warunków, prawo tn „u nas, dało zachętę fa- 


brykanton* do przedłużenia dnia roboczego: „Dzielni « 


warszawiacy odparli ten zamach. i; odpowiedzieli w: 


wielu wypadkach żądaniem jeszcze: krótszego dnia: 
roboczego niż” dotychczasowy. í 
urzędnikami, wydając nowe prawó, nie liczył się 2o 


(> 


qa Wraz ze swymi; 


naszemi potrzebami, a robotnivy dowiedli, że potrafią, 
i bez opieki carskiej, a w razie potrzeby. i «wbrew niej ic 


wywalczyć swoje. 


Niech przykład warszawiaków za- 
grzeje itnych towarzyszy, do walki i do oporu ,prze=** 


ciwko wszelkim 'zainachon na wywalczone już i oku- +^ 


pione ciężkiemi ofiarami ustępstwa. ssw i (+ 
W, fabryce Rudzkiego chcianó skorzystać 2 'na* 
wego prawa w ten sposob, "bysrohbety pofujerintowe 


wkluczyć w obowiązkowy „czas pracy (i, stem Samem 
nią. 7 stydznia wys" 


znieść dawne procenty zà nie, 
wieszono nowy regulamin. Robotnicy z wydziąłu kó- 


tlarskiegń zobaczywszy, że przedłużają imidzień ro-o. 


boczy do 11 i pół godzin, już. tego. dnia, nie chcieli” 


robić po fajerancie i wyszli o 6-ej. Nazajutrz w 80% * 
botę część róbotników została do. 7-ej, co widząds oj. 


większość , póstaowiła w przyszłości, nie ‘dopuścić de 
takiogo łamania solidarności. MOT, ' 
łek powtórzyło się to samo, 0, 7-ej przed, fabryką: 
zebrali się robotnicy, którzy wyszli wcześniej, i za- 
częto bić sfóźnionych ; ci ostatni pod. przysięgą obio»: 
cali nadal trzymać się solidarnie, We wtorek przy< 
jedne .laspekror tabryczny i zażądał, żeby robotnicy 
wybrali = delegatów “do porozumiewania się. zonin, 
Delegatów wybrano zaraz. z warunkiem, żeby mówili 
za wszystkich i przy wszystkich, Na to inspektor: 
nie zgodził się i wymagał, aby delegaci stawili się da 


, kantora. Pó krótkiej naradzie postanowiono pójść doo 
kantorw i żądać 10-godzinnego dnia roboczego i: pad- -i 


wyźszenia płacy. Pertraktacye do niczego nie dopro- 
wadziły, ińspektor według swego, zwyczaju zagroził 
koząkami, na robotników groźba ta wrażenia nie wy=' 
warla: Tegoż dnia o 4-ej kotlarze zawiesili robotę; 


ale z fabryki przed 6-ą nikt nie wyszedł.: W środę ` 


inspektor cały dzień bawił w fabryce, aby godzić 


wilka z owcą. Wilk (zarząd) dowodził, że pie może 
A i mieszkan - 


nic ustąpić, bo materyały teraz drogie. A i mi 
nia i chleb też są teraz drogie — odpowiadali robo-, 


tuicy — miała być ustawa po to, żeby skrócić dzień, . 


a teraz przedłużają! 


Stanowczo TR jat 10 godzin 
robić nie będziemy.” Tego 'dnia robili 


tylko .do w pół 


do 3-ej, ale znowu wyszli wszyscy: razem dopiero © . 


6-ej. W czwartek 13 stycznia za 


Erne kotla- 
rzy poszedł wydział 'giserski, staw 


dania. Pochwały godnym jest fakt, że giserzy fachowi 


bie odłączyli: się ód pomocy, jak to' czasem bywa w. 
innych cechach. W piątek wydział giserski juź nie 


pracował. W, sobotę pracówano jeszcze w fabryce ` 


częściowo. W poniedziałek zeszło się w fabryce do 


1.000 robotników (resztą została w domu). ale nie pra- ` 
<©owali; żądali już : 6-godzinnego dnia. roboczego Oraz 


podwyższenia «płacy. Od południa fabrykę otoczyła 


| policya.  Rebotnicy postanowili hyć w fabryce do 4-ej 


(5 godzin), a potem wyjść. Policya' jednak nie pu- 
szczała, nakłaniając'do pracowania i pozostania w fa- 
bryce do zwykłej godziny; robotnicy oparli się temu 
stanowcżo.- Wkrótce ulic y 
i:konni żandarmi i EHA się aresztowanie robotni- 
ków : wołano ich po 3-ch do kantoru, gdzie stadzy 
policyjni, podejmowani hojnie przez p. Mazurowskiego, 


ając te saime żą- 


Fabryczną zapełnili kozacy 


Więc w poniedzia= > - 


+ 
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zapisywali, skąd kto rodem, jak się nazywa i gdzie odpowiedzi; odpowiedziano im, że na 8-godzinny dzień 
mieszka. Na zasadzie donosów Franciszka Czerwio- przystać nie mogą; skończyło się na tem, że robotnicy 
wskiego, robotnika z wydziału kotlarskiego, brygadje- | uzyskali :. pozostawienie nadal 10 godzin pracy, pod- 
rzy: Horlnug, Czyżewski, Rybiński i Zamojski wska- | wyższenie płacy pracującym na dniówkę oraz zape- 
zywali policyi, kogo aresztować; w ten sposób zatrzy- | wnienie, że ceny na robotach akordowych nie będą, 
mano 68 ludzi, resztę po 2-3 wypuszczano na miasto. | obrywane. 

Aresztowanych do północy wywozili dorożkami z fa- 
bryki do cyrkułów, na rewizye i do cytadeli. We 
wtorek pracowało kilkudziesięciu, wkrótce stawili się 
do roboty i inni. Pracują dotychczas po 10 godzin; 
choć od nowo przyjmowanych fabryka żąda podpisu 
va 11 i pół godzin. W wydziale kotlarskim podwyż- 
szono płacę o pół kopiejki pa godzinę; pomocy giser- 
skiej z 6 kop. podnieśli na 6 i pół, a nowych godzą 
0 7 kop. za godzinę i biorą od nich podpisy, że nie 
będą żądać wyższej płacy. Część aresztowanych wy- 
puszczono, ule fabryka, choć na jej żądanie byli wzięci, 
nie chce im wypłacić za dni przesiedziane w areszcie. 
Na napiętnowanie zasłużył sobie inżynier Mazurowski; 
pan ten, utuczony sutemi dywidendami i bogatym 
ożenkiem. zasmakował w panującej u nas niewoli mo- 
skiewskiej i wyraża się, iż woli zapłacić policyi za 
uśmierzanie robotników, niż podwyższyć płacę ; to też 
w środę zebrane przed fabryką kobiety zwymyślały 
go od złodziejów i obrzuciły błotem. 


W fabryce Rephana na Czerniakowskiej 12 sty: 
eznia zapowiedziano robotnikom, że zamiast od w pół 
do 7-ej rapo do 6-ej wieczorem pracować będą od 
T-ej do w pół do 7-ej. Ilość godzin ta sama, ale nie 
mówiąc już o tem, że każdemu droższa jest godzina 
wieczorna niż rania, zmiana ta mogła wywołać inne 
sbutki. Oto chciauo znieść śniadanie i zamiast niego 
dodać pół godziny na obiad. Ale i na tę pozornie 
riezoaczną zmianę robotnicy zgodzić się nie mogli. 
Najpierw dlatego, że zdrowiej jest odpoczywać choć 
krócej, lecz częściej i spokojnie zjeść Śniadanie; po- 
wtóre teraz, jeśli się robotnik spóźni, liczą 'mu od 
śniadania, w razie zniesienia tego ostatniego liczyliby 
już od obiadu. Kiędy więc majster ogłosił zebranym 
robotnikom o mających nastąpić: zmianach, nikt nie 
<bciał się ua nie zgodzić. Kto nie życzy sobie —= 
mówił majster => może złożyć książkę w kantorze. 
Wszyscy złożymy! -- zawołano jednogłośnie. Ależ 
'auowie — ódpowiędział majster — przecież nie zro- 
bimy tak jak u Rudzkiego! — zatelefonował do za- 
rządu i zmiany tofnięto. W poniedziałek 17 stycznia 
robotnicy solidarnie z fabryką Rudzkiego zażądali 8- 
godzinnego dnia, jednik wskutek, nieporozumienia po- 
więdzy starszymi robotnikami, którzy oponowali, a 
włodszymi —— do porzucenia pracy nie. doszło i robi 
jak dawniej. U kilku robotników robiono; rewizye i 
w braku czego innego żandarmi zabrali im legalne 
bioszury o Mickiewiczu. 


W fabryce Lilpopa wywieszono nowy regulamin 

o 1Ili pół godzinach, na co. robotnicy odpowiedzieli 
żądaniem, 8-godzinbego dnia. W sobotę 15 stycznia 
rzyjechał pomocnik inspektora i tłomaczył, że pracu- 
jąc 8 godzin będą mało zarabiać, Robotnicy odpowie- 
wiedzieli, że z praktyki wiedzą, że im więcej robią, 
| tem mniej pobierają. Dużo było gadanią, a w końcu 
= pomocnik wyraził nadzieję, że pogodzi ich z fabryką, 
o przecież «darmo nie przychodzi z radami». Na to 
robotnicy odrzekli, że zawezwą Jmeretyńskiego, bo ten 
-może nie da się przekupić! Pomocnik odszedł z ni- 
` “zom, a po 20 minutach zjawił się główoy inspektor, | Zrozumiał pan dyrektor, na 00 się zanosi, i zaczął się 
= policya i oficer Żandarmeryi. Po długich gawędach | odrzekać od wszystkiego, byle go. puszczono wolno: 
ES inspektor orzekł, że kwestsa 8-godziunego duia nie “Ne rusak sem — wołał -— sem czech, słowianin, brat! 
_ zależy od władzy miejscowe, że z tem trzeba odnieść | Ale i odwoływanie się do uczuć słowiańskich nie po- 
f a do Petersburga (prosić dzabła w kumotry!) i obie- mogło: wpakowano go do tuczek i przy udziale całej 
-~ cał we wtorek I8 stycznia dać odpowiedź. Na poże- fabryki olbyło się uroczyste wywożenie dyrektora za 
ES gupie robotnicy krzyknęli: hurra! niech żyje 8-go- bramę. Kobiety tłukły w patelnie, rondle i iune na- 
 dzinuy dzień rokoczy! We wtorek odpowiedzi nie czynia blaszane i narobiły takiej kociej muzyki, że aż 
dano, więc w Środą robotnicy zawiesili robotę żądając z przyległego gimnazynm wytegli wszyscy uczniowie 


W starej fabryce gazowej na Ludnej pracowano 
dotychczas na 2 zmiany po 12 godzin. Dnia 13 sty- 
cznia o 6-ej rano robotnicy zażądali zaprowadzenia 
3 zmian po 8 godzin każda. Dyrektor odpowiedział, 
że to uiemożliwe (?), ale że inspekcya zgadza się, aby 
im dodać do płacy 10 kop., on zaś ze swej strony 
dodaje im jeszcze 5, więc wszystkiego 15 kop. Po 
długich naradach robotnicy przystali na powiększenie 
płacy o 20 kop. dziennie. (podwyżkę tę zastosowano 
i do nowej gazowni). Strejk trwał 3 godziny od 6-ej 
do 9-ej; zaraz po 6-ej do fabryki przyszło 60 żołnie- 
rzy z oficerem i stali przy piecach przez cały dzień 
i całą nóc, jakkolwiek robotnicy powrócili do pracy. 
Każdy żołnierz dostał od dyrektora herbaty, cukru i 
po 3 funty chleba. 


W fabryce chemicznej Kijewskiego na Soleu 
pracowały dotychczas 2 zmiany po 12 godzin, w tem 
pół godziny na śniadanie i godzina na obiad. Kobo- 
tnik, który stawał do pracy dziennej w poniedziałek 
o 6-ej rano, pracował w sobotę od 6-6j rano do G-ej 
rano w niedzielę (24 godzin) i po 12 godzinach przer- 
wy stawał do pracy nocnej z niedzieli na poniedzia- 
łek, w następną zaś sobotę był wolny od 6-ej rano 
do 6-ej rano w niedzielę. W ten sposób robotnik 
nigdy nię miał wolnej niedzieli. Dnia 17 stycznia 
robotnicy stanęli i zażądall skrócenia dnia roboczego; 
odmówiono im tego, natomiast po 4-godzinnych per- 
traktacyach uzyskali wolną co drugą niedzielę i not 
na poniedziałek oraz podwyższenie płacy z 90 kop. 
do rubla. 


Na fabrykę «Wulkan» również spłynęła łaska 
carska w postaci 11 i pół godzin pracy dziennej; do- 
tychczas pracowano tam od b-ej do 6-ej z półtorago- 
dzinną przerwą na obiad; teraz fabtykanci na zasadzie 
nowego prawa chcieli dodać jedną godzinę. wieczorną. 
Wobec tego robotnicy postanowili w; ten sam dzień. 
kiedy zacznie obowiązywać nowe prawo, przyjść do 
roboty nie o 6-ej rano, lecz o 7-ej, a wyjść 0 Gzej 
wieczórem i w ten sposób skrócić dzień roboczy ò 
godzinę. Jak postanowili, tak zrobili. Kiedy przyszli 
0 7-ej, w fabryce wrzało jak w wulkanie prawdziwym ; 
dyrektor i salcesoni kręcili się na wszystkie strony, 
zjawił się inspektor fabryczny i po wypiciu kilku 
szklanek «czaju» u dyrektora wezwał robotników na 
rozmowę, którą rozpoczął temi słowy: dietki, ja wasz 
ojciec, chcę waszego dobra nie fabryki itd. Po dłu- 
giem gadanru i targowaniu się stanęło na tem, że 
dzień roboczy zostanie jak dawniej. "To miało miejsca 
w nowej fabryce. W starej, gdzie pracują głównie 
kobiety, dyrektor obu fabryk Janaczek obrywał ceny, 
wydalał upominających się o lepsze, za obiadowe go- 
dziny nie płacił jak dawniej. Źle! trzeba nam no- 
wego dyrektora — powiedzieli sobie robotnicy. A co 
z tym zrobić? Wywieść taczkami! Przyszedł dyre- 
któr w piątek rano 28 stycznia do fabryki, a tu po 
jednej stronie podwórza zgrapowali się mężezyźni, po 
drugiej kobiety, po Środku zaś stały puste taczki. 


Pi 
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i nauczyciele patrzyć, eo si święci. Tłum robotni- 
ków i robotnice wiózł w taczkach dyrektora w stronę 
sągiedniej rzeźni, skąd na spotkanie wybiegli rzeźniey 
i zaczęli znacząco zakasywać rękawy. Na ten widok. 


pam dyrektor zemdlał, wysypano go więc ż taczek i 


spokojnie wróconó do roboty. Wkrótce w fabryce 


zjawiła się policya, a wraz z nią inspekton > Na pod-. 


stawie donosu kontrolera. Kępińskie 2. mężczyzn 
i G kobiet odstawiono ĝo kanie, „ES Mat zh 
komisarz i największy nacisk kładł na to, skąd robo- 
tnicy dostali odezwy Komitetu Robotniczego i kto je 
naklejał w.kantorze i fabryce. Pana Kępińskiego za 
donosy będą musieii robotnicy teź wynagrodzić! |. 

W fabryce. Ort weins w środę 19 stycznia nobo- 
tuicy zawiesili robotę, żeby się naradzić nad tem, 


jakie postawić fabrykantowi żądania. Przerwa w pra- . 


wy trwała krótko, zgodzili się tylko” na podstępną prot 
pozycyę majstra, żeby wybrać delegacyę. - Tymczasem 
dyrektor widząc, na co się zanosi, namówił starszego 
tokarza Tade. żedy uspokajał robotników obietnicą 
skrócenia dnia roboczego 0 pół godziny, byleby się 
zgodzili na obowiązkowy pofujerant do S-ej.  Robo- 
tnicy na taką kombinacyę nie zgadzali się. | Ładu je- 
dnak zdążył namówić „do zgody ; robotników starych, 
pracnjących oddawna w. fa ecz, już. nazajutrz 
sam Tada się rozmyślił i nie MONO SE God 
fabrykanta, poczuł bowiem, żé za takie: posłówanie 
może być poturbowanym. Intriga nta ten 
spryóh upadła i 20 stycznia robotnicy po południu sta- 
wli wymagając, żeby, skrócono. im_ dzień ceroboczygdo 
9/1 poł puch (od 7-ej da” 6- j Kar Baai 
przerwą), żeby pofajerant nie był obowiązkowy, żeby 
do lonu dodawali “po 25 procent! ak 
za. robotę 
cenami były dawane, przed robotą., Dyrektor zgodził 
się tylko na 2 ostatnie warunki, a lovowym obiecywał 
po skończeniu jakiej roboty dodawać wedłiig swego 
uznania po 2 - 3 rubli. 
wysłać do niego delegacyę. dawał słowo; że delegatom 
nie się nie stanie, i w końcu udało mu się nakłonić 
rohotników do. tego : delegacyę wybrano; p epas 
długo, zawraca? dyrektor głowę, jak to s zagranie 
fabryka konkurować musi, jak to biedni fabrykanc 
z torbami pójść mogą, jeżeli będzie krótszy dzień ro- 
boczy i nareszcie powtórzył to satno, co mówił wszy- 
stkim. Rebotnicy jednak stali przy swojem. : Przyje- 
chał na tò inspektor. "Ten znowu zaczął wyprawiać 
komedye jak błazen w cyrku. Ja — powiada == wasz 
ojciec i mie chcę, żeby do moich dzieti policya się 
wtrącała; ale cóż — powiada — policya przyjdzie 
napewno, bo już ją ci, co to proklamacye rozrzucają 
i «Robotnika» wydają, pewnikiem zawiądomili. © Kazał 
zamykać bramę, żeby policya nie weszła! Wesoły 
komedyant z tego inspektora! Ale z jego <ojcowskie- 
go» biadania nad robotnikami żadnej korzyści nia było, 
kazał tylko dać czyste umywalki do-mydia rąk, ale 
o tom, co robotników "najwięcej obchodziło, obiecał 
pomówić po robocie. Robotnicy” wrócili do pracy uzy- 
skawszy tylko owe małe ulgi. ‘A szkoda, że wtedy 
odrazu nie postawili ma swojem, bo oto teraz fabryka 
widząc, że naród mięki, chce skorzystać z łaski car- 
skiej i już wywieszono regulamin z 11 i pół godzina- 
mi pracy. Nie wprowadzają teraz tego regulaniihu, 
ale w stosownej chwili zechcą go narzucić robotnikom. 
Ne, ale nie damy się, niech tam łaską carską wycie- 
rają sabie brudne gęby inspektorowie, to 'ich/ pieski 
obowiązek, a miy tej łaski carskiej znać nie 'ehcelny. 
Do fabryki Rona na Jerozolimskiej łaska carska 
xajechała nie wprost jak jaka wielka pani, ale chciała 
rus objechać dokoła. Więc naprzód, 17 stycznia zać 
proponowano nam zmianę godzin obiadowych. Dotąd 
mieliśmy obiad od 12-ej do 1-ej, a teraź chcą, żeby 
zaczynać i kończyć obiad o pół godziny później. 


ym: tyleż 


polajoatowąj a wreszcie: żeby <buletyny ozi 
Yy 


Bardzo też namawiał, żeby: 


| Niech 


Ale | Obiecał też przyjąć więcój Jadzi i skrócić ćzastyni y. 


że łaska carska, odbywając długą podróż z Petersbur- ~ 


ga, prześmierdła trochę, "więc już zdałeka ją póczuli- 
śmy i poznaliśmy, że jak się na tę zmianę zgodzimy, - 
to zechcą nam według nowej ustawy przedłużyć i 
dzień roboczy. Nie zgodziliśmy się więc na zmianę w 
godzin obiadowych -i punkt; o: 12-ej: wszyscy ruszyli- 
śmy do bramy, ale była ' zamknięta. ic otworzono, ją 
dopiero o pół do 1-ej. - Nazajutrz znowu to samo. Jak . 
wyżeł zwierzynę, priori wtedy , tropiąc. łapówkę . 
inspektor; ale nie nie wskórał 'i obiad: został po, da- ` 
wnemu.. Teraz, wywiesili juž nowy regulamia z 11 i 
pół - godzianym dniem, roboczym i zmianą obiadu, alë; 
go jeszeze nie stosują. Ot tak wisi fo dla postrach | 
na nagy ale gdy zajdzie potrzeba, to i my postraszyć , 
potrafimy. yes 26 -uiyrtieG ai Pa 
W fabryce Gerlacha dzień roboczy: tuwał: dotąt: 
11 godzin. Robotnicy nie czekając, aż im narzie’ 
jeszcze pół godzisw zażądali skrócenia dnia: o godzinę. 
Przyjechał iuspe to: jak zwykle: straszył: policyą $ 
kozakami, aż łudziesię. z niegonśmiolio: Gily już josą* 
dził, że napądził; serach okrutnęga, zapytał; kto chce, 
10 godziu; nicch podniesie rękę. Naturalnie wszyscy. 
podnieśli ręce, a-niektórzy: ż wielkiej ochoty podnosili 
i nogi. Skonfudowany inspektor. odszedł z kwitkiem 
ji robotnicy pracują teraz tylko 10 godzin. ` i 


| W fabryce Konrada FJarnusdzkidiwieza robo- 
tnidy' też skrócili sobie/ dzień robotzy:o godzine: Pra 
'cowali dotychczas /11 godzin, luez 27) stycznia: zamiast: 
jak; zwykle kończyć 0 7-ej wyszli 0 .6-ej. Nazajutrz 
'administacya zgodziła się na tę zidna. PN 
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W. fabryce; wstążek Szenwiea na, Mokotowskiej 
[dotąd robiliśmy od T-ej do 7-ej, na obiad mioliśmy go: 
dzinę i kwadraus, ñe już’ weszło w zwyczaj, żeśinę 
isig opóźniali 1 przychodzili -20 minut. pio 7-ej.; Pryns: 
cypał- nasz również; chciał skorzystać, z. łuski carskiej, 
więc nąsłał na nas, buchalteca Lipszyca i ten. nam, poż 
(wiada, że cesarz przez inspektorów kaže rasować 11 
i pół godzin, ale fabrykant: hie jest taki zły (23) 1 oies 
tylko owe 20 minit skasować,'a za spóźniania się hq- 
dzie: ogromna kara, Było to po, wypłacie i LrybęPaiop, 
nie, pomyślawszy nie protestowali. Ale po świętac! 
spostrzegli, że źle, więc postanowili wszyscy po di- 
wnemu przychodzić na robotę. Zrobili to i 4-go sty- 
cżnia i 5-g6. tegoż dnia skrócili sobie roboty jeszozece 
godzinę i! wyszli- z: fabryki /06zej. - Dnia 7 stycznia 
również stanęli o 6-ej i zawezwali fabrykanta, ale ten 
się schował i dopiero 8-gó przy wypłacie robotnicy 
oświadczyli, że nie zgadznią i ną skasowanie owych 
20 minut, lnspektor przyszedł 10-go i usłyszał ol. 
robotników, że chcą robić tylko do 6-ej. Stanowcza: 
postawa robotników  zumyiła” fabrykanta do ustępstw; 
zgodził się na. skróceuie duia /9 godzinę, ale; owe 20 
minüt skasował, Teraz mści się, i sztrafuje za każdą 
miautę opóźnienia; zaraż+po 7-ej i po l-ej. ober$tróż 
dyrektor Bleurer lata jak opętany po sali 1 pyta, czy 
kogo niema, Oj. doczeka” się òn - porządnej nauczki 
Należy: mu się ona tak, jak/i liżusówi: Lipszycowi, co 
śledzi pilnie, by brama zarazi 0/7-ej.i 1-ej po obiedzie 
była zamknięta. mania tio aan: 

W fabryce Pajnkinda na Św, Jerskiej pracowa- 
liśmy: dotychczas, od 7-ej do S-$j, przerwy mieliśmy 
po pół godziny na Śniadanie i podwieczorek i godzinę 
na obiad. Teraz chcieli" zaprowadzić | zmiany : praca 
miała trwać od pół do S-ej tlo;B-ej i tylko godzina 
na obiad. Kiedy jednak nadszedł /133 stycznia i gwis 
zdka na śniadanie nie dali, robotniey z dwóch oddzią- 
łów rzucili robotę, za nimi poszedł i trzeci oddział. 
W ten sposób zrobili sobre Śniadania, aló postanowili 
też skrócić” sobie” dzień robouzy. :Wtedy ide jednego 
z' oddziułów przyszedł dyrektor i prosił uspokoić się. 
— powiąda — wszystko, zostaje po staremu. 


Z RÓROŚ 


W fabryee wyrobów platerowanych Hi om: neb erga.. 
w żamián“ za sobotnie półtoragodzinne «rekreacye fa-, 


brykant'Ghciał, aby: codzień dłużej: o kwadrans, praco- 
wać, ale robotnicy na to nie pozwolili, 
W fabryce Sch midta na Łuckiej: ro 
się. przedłużeniu dnia do 11:i pół godziny: przestali 
rębić i uzyskali 10-godzinny dzień rebcczy (przedtem 

pracowali 11 godźin). 0% 504 „pugswa” 
Oprócz tych były drobne zajścia i w donych fabry 
kach i wszędzie, jak głoszą otrzymane przez naş wia: 
domośći, robotnicy nie dopuścili dó przedłużania. czasu 
racy dọ normy urzędowej i w wielu wyjadkach zdo= 
byli nawet pewne nowe ulgi) Wyjątek: stanowi” dot 
tychczas' fabryka haftek na Miłej, gdzie robotnicy: ża 
im dopłatę zgodzili się: pracować o godzimę 


obiecaną i 
dłużej. =: $ WA 
Wydańa w czasie tych zajść odezwa Warszawskiego 
Komitetu' Robotniczego -została rozpowszechnioną w 
fabrykach bardzo starannie : nieraz tuż. po odbytej w 
fabryce rewizyi odezwy zjawiały się: po: raz, drugi ku 
wielkiemu zdziwieniu i wściekłości policyi,  Brzy roza 
powszóchnianiu odezwy nikt/nie został ujęty. - 


PEEL Dita bije ję Pc r e ei 


-Z-cytadeli. W: styczniu „w. Xrym, pawilo- 
nie trzymano następujących robotników: Kło- 
bukowskiego, Walesińskiego, Władysława O- 
widzkiego, Piotra S$awickiego,, Micczysława” O- 
strowskiego, Wacława Jamiołkowskiego, Każi- 
inierza Miccbowicza, Feliksa Wiśniewskiego i 
Maryana Nowaka. Sprawę wyżej wymienio- 
nyćli' prówadzi Szlikiewicz, on. też prowadzi 
sprawę szpiegów austryackieh : Gniadczyńskie- 
go, Pablińskiego i innych. Kremieniecki bada 
następujących : Jana Pikiewicza, Augusta Male. 
Edwarda Likke, Jania Tajeherta, Józefa Skocz 
ka, Władysława Markowskiego, Edmunda Lit- 
kiewicza, Feliksa Ochińrowskiego, Michata Za- 
dęskiego, Aleksandra Gąsieckiego. oraz arQszto- 
wanych w styczniu: Romana Kobylińskiego, 
Antoniego Oleszkiewicza, Czesława” Borkow- 
skiego i Ferdynanda Wojtasiewieza. |" | 


W Radomiu naresżcie ku ogólnemu zadowo= 

leniu oddawna upragnióne : bici za wszelkie 
podłe postępki zaczyna wchodzić w stan czyn- 
ny. Z majstrów garbarskich zostali obici : Ba- 
dowski, Świerczkowski i Dobrosławski. Ten 
ostatni: denuncyował. kilku garbarzy, jakoby: 
byli socyalistami, i tem spowodęwał badania 
i wydalenia! niektórych; i za: tor został tak wy> 
ńagrodzony, że musiał położyć się do łożka: 
Czwarty został obity monter z kolei Stokowski, 
który. podczas majowego wystąpienia: w” war- 
sztatach o` skrócenie pracy w dnie przedświą- 
teczne nie zaprzestał roboty i. złamał tem s0- 
lidarność robotniczą; szkoda tylko, „że: dostał 
trochę zamalo, bo powinien byt" położyć się 
= łóżka, a tego. nie byłó. Należy się Spo- 
dziewać, że w. Radomiu bez tej nagrody hje 
zostanió, i wiełu innych denaneyantów i tych 
zwierzchników, którym się zdaje, że są na to 
tylko, by gnebić i obdzierać rohotników. Na 
dusze podłe innego lekarstwa niema, 


botnicy operli: 


U 
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A S 
paot OSTRZEŻENIE! 

Frańciszek Krzemiński Szpieg, ogłoszony w 
Nr. 22, eRóbotnika>, od, Pulsta przeszedł dy 
warsztatów kolei Perespol>kiej, a teraz pracuja 
u: braci Gajzlerów. LE u 

Franciszek Czerwiewsłi szpiez w fabryce 
Rudzkiego, mieszka na Fabrycznej pod. Xr, 16, 
blondyn średniego: wzrostu, dobrej «tuszy, bro= 
dy nie nosi, "wąsy duże, <chodzi z <psemi=bul-" 
dogiem. w + AOC Pp” i 

Konstanty: Yitow nazywany nieraz: Kitow, 
szpieg w Białyrństóku, pracije jako” Szpiąłer, 
brunet wzrostu słusznego, «+, (ań 
«Pietrow: szpieg, pracuje w warsztatach- koles 
Nadwiślańskiej. Sz ji btw 

Wystrzegać się również należy” hastępują- 
cych (wielce podejrzanych. osobistości ¿s ;; 

ljin "dawniej pracował u Trecera, teraz w 
fabryce lamp Serkawskiego. 

Bortenstejn Icek Majer mieszka na Nalot- 
kach. pod, Nr..15, b. rządca tego domu. 

Maks Kuleszyński robutnik kotlarz u Re- 
phana,' mieszka na Przemysłowej pod Nr. 8. 
-Pioir Petro - Petrolewicz współpracownik 
łódzkiego «Rozwoju» i «Gazety Warszawskiej:. 
"Adam Jaszczołt majster stolarski (Leszno 65) 
korzysta ze znajomości % komisarzem i oddaje 
w ręce policyi robotników  upominających sły 
o skrócenie, dnia roboczego, oskarżając ich o 
agitacyę: : i 


Wobec braku! niejsca +1 ist. od praco 


wników 
tramwajówych 1 znaczną ilość korespondencyi 
4 fabryk, odkładamy do następnego numeru. 
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